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Co bądą warte licea
otwarte za 1’U roku?

Przew rócen ie cieszącej się dużą 
tradycją  8-klasowej szkoły sred- 
dniej przez re form ę szkolnictwa 
według projektów  p. Janusza Ję- 
arzejew icza ucnwalone było jako 
epokowy krok na drodze rozwoju  
szkolnictwa W  łańcuchu reform  
duży nacisk położono na szkoły 
wyższego typu, n iż dotychczaso­
we gim nazja, a m ianow icie na l i ­
cea

T era z  zaczyna się ruch w spra­
wę liceów , które m ają zacząć eg­
zystencję za półi/ore roku. K iika 
tygodn i temu w  M in isterstw ie W  
R. I  0  P . opracowano „w y tycz­
ne" dla przyszłych program ów 
szkół licealnych, a obecnie pole­
cono autorom różnych podręczni­
ków, aby na podstawie tych „w y ­
tycznych " opracow ali programy 
dla liceów  Czas na opracowanie 
program ów —  3 tygod n ie !

Jednocześnro ogłoszono kon­
kurs na podręczniki dla liceów*!

D laczego wszystko tak na „ola 
B oga !"  —  zapyta czytelnik. Czyż 
nie było czs «u  przygotow ać solid­
n iej zakres nauczania w  szkołach 
licealnych?

Czy2bv w  kołach in icjatorów  
wyksziałecenia licea lnego do tej 
pory panowała n iew iara, czy l i­
cea w ogó le  ujrzą św iatło dzien­
ne i dopiero teraz zeszło na nich 
cb jaw ten ie?

Trzeba dodać, że kilka la t te­
mu robiono ju ż  próby napisania 
prow izorycznych program ów  
nauk dla liceów , lecz wówczas 
wypadły one n iefortunn ie i były 
zdyskwalifikowane. Od tego 
czasu maszyna twórcza próżno­
w ała  i oto teraz nagle puszcza 
się ją  na pełny b ieg

A  przecież mamy już przykla 
dy, że spieszna akcja nic zawsze 
daje dobre rezu ltaty. P isane „na 
chybcika" program y i podręczn i­
ki dla nowego typu gim nazjów  
ogólnokształących również nic 
zdały egzaminu i teraz jost z 
tem W iele kłopotów, o czem aż na­
zbyt dobrze w iedzą w ta jem nicze­
ni.

-.W yścigi p racy" w  szkolni­
ctw ie mimo to trw a ją . Równo­
cześnie z program am i dla liceów  
nagwałt pisze się program y dla 
g im nazjów  zawodowych. Autorzy 
podręczników* na te program y 
nic m ają ju ż nawet czasu czekać 
i będą prawdopodobnie musieli 
układać podręczniki, k ieru jąc się 
tylko „w ytyeznem i".

Jak się patrzy na ten „w yśc ig  
pracy", chce się człow iekowi krzy 
czeć: panow ie lito śc i! L itości
nad naszą m łodzieżą ! L itości 
nad rodzicam -' K to zaręczy, że 
podręczniki dla liceów* i g ;mna- 
zjów  zaw*odow*ych będą m iały 
dłuższe życe, n iż 1 rok? A czyż 
stać nas na w ydaw anie podręcz 
ników seznowych? P i zecież wśród 
nauczycielstwa gim nazjów  ogólno 
kształcących coraz częściej odzy­
w ają  się glosy o potrzebie Yyeh- 
]ych zmian w program ie naucza­
nia, oraz... zm.an podrei zników !

Reform a szkolna w  Polsce w y­
m aga gruntowne’ reform .'. Tą  
palącą sprawą corych lej powinno 
sie zajać jakieś poważne grem- 
jum, co w  rodzaju Rady Nauko­
wej, które składałob.. się nietjrt- 
ko z p rzedstaw ien i' M in ister­
stwa i zainteresowanego bezpo­

średnio nauczycielstwa, a le rów ­
nież z p ro fesorów  szkół wyższych 
i., szarych obywateli.

A le  delegaci do tak iej rady po- 
w*inni być w*ybierani przez ciała 
profesorskie wyższych uczelni, a 
nie m ianowani przez wszechład- 
ne M in isterstwo. I  op in ja  te j Ra­
dy też powinna być niezależna.-

N ie  można m ieć w ątpliwości, 
że przy istnieniu poważnego i 
niezależnego ciała doradczego

reform a szkolnictwa im. min. Ję 
drze jow icza  nieco się opóźni, ale 
przecież stanie się jasne, że opra 
cow*anie programu dla szkól spe­
cjalnych musi uwzględniać po­
trzeby życia wogóle, życ ia  prze­
m ysłowego i handlowego, rozwo­
ju technicznego, a temu nie spro­
stają jednostki, choćby nawet 
gen jalne, lub św ięcie w swój gen 
jusz w ierzące.

J. K.

P r z e g l ą d  prasy
KS. Ż G N G O Ł ł O W IC Z I  T A I  M UD

Franciszkański „M a ły  D z.enn ik" 
ostro kw a lifiku je  obronę uboju 
rytualnego przez ks. Żongołłow i- 
cza:

„Zachodzi pytanie w  czyjem  w ła­
ściwie .mieniu występował ks. Żon- 
gołlowicz, Zdanie jego , że wobe< za- 
oewnienis Drzez Konstytucje ■wolno­
ści .umienia i wyznania ubój rytual­
ny dla żydów winien być zachov any, 
jest conajmniej oryginalne, Niema 
ono nic wspólnego z opinją Ministra 
\Vyznań i  Oświecenia Publicznego, 
który zapewnił —  jak  to oświaoczył 
pot, Puch —  że nie ma pretensji do

Gdyby nawet opinja, która prze­
dłożył ks. Żongołtowjcz komisj- sej­
mowej był? nawet oficjalna opi ją 
kół rządowych, trzeba to podkreślić 
nie wypadałoby Ir- żongołłowiczowi 
występować w  "harakte-ze je j re fe ­
renta. Jako kaptan katolicki powinien 
był usunąć wszelkie przypuszczenie, 
iż opinja katolicka może popierać 
naw“ t częśc'owo zachowanie uboju 
rytualnego. Stanowisko katolick. • by­
ło już .wyraźnie podkreślona w  n ie­
dawnym komunikacie Katolick iej A - 
gencji Trasowej, która jest organem 
naszego Episkopatu. N iem a ono nic 
wspó'nego z tolerowaniem barba­
rzyństwa żydowskiego, tem wstręt­
niejszego, iż dokonywanego pod plasz

d;interpretowania Konstytucji W ięc co f izykiem  przjpisuw '■almudycznych. 
to wszystko znaczy? I Kościół katolicki, k tóry do najwięk-

Zasadnicze postulaty polskiej m łodzieży akademickiej
Wrzenie na wyższych uczelniach

Co mówi o ostatnich wydarzeniach przedstawiciel m łodzieży?
Ostatn.o na wszystk ich  niemal terjalna z rozdzieln ika „Fundu-

szu Opłat Studenckicłi np. dla 
„B ra tn ie j Pom ocy" U. J. P., któ 
ra wynosiła w r. 1930/31 ponad 93 
tysięcy złotych, spadła do... zera ; 
drugie stowarzyszenie „ L ig a "  nie 
w yliczy ło  się publicznie z użytych 
dotąd funduszów, a na teren ie za­
granicznym  po chlubnym okresie 
działalności Polaków  w  M iędzy 
narodowej K on federac ji Studen 
tów, kom prom ituje dziś młodzież 
polską.

wyższych uczelniach w  Polsce 
występują bardzo silne zaburze­
nia. D la należytego ośw ietlen ia 
charakteru tych zaburzeń i po­
wodów, które je  wywołu ją, zw ró­
ciliśm y się z prośbą o w y jaśn ie­
nia do działaczów  akademickich, 
k ieru jących najliczn iejszem i sto­
warzyszen iam i m łodzieży na 
wszystkich uczelniach wyższych. 
Charakterystyczne jest, źe w szys­
cy podkreślili zupełnie te same 
momenty, wskazując je  jako przy­
czyny w rzen ia mas akademickich. 
Pon iew aż ustawa o szkołach a- 
kadem ickith zabrania publiczne­
go w j pow iadania się (bez zgody 
R ektora ) w  charakterze repre­
zentantów  m łodzieży kierownikom 
organ izacyj akademickich, na. ich 
życzenie, nie podajem y ich o- 
świadczeń, zam ieszczając jedyn ie 
w yw iad z jednym  z czołowych sa­
mopomocowych działaczów  aka­
demickich. którego sąd pokrywa 
się z op in ją  innych i z op in ją  o- 
gółu m łodzieży akademickiej .

—  Co pan sądzi o przyczynach 
w rzen ia mas akademickich w  P o l­
sce, w  chw ili obecnej?

R O ZG O R YC ZE N IE
—  Przedewszystk iem  m łodzież 

jes t rozgoryczona. N iezadow ole­
nie powoduje z jednej strony o- 
gromna nędza studiu jących z 
drugiej zaś, pod różnem i pozora­
mi ukrywana, walka z m łodzieżą.

i W  1982 r podniesiono czesne, 
którego wysokość do dziś poza 
drobnomi zmianami, utrzymano

ostatnie wydarzen ia na U n iw er- szkół wyższych, fak t uprzyw ilejo- 
sytecie w  W a-szaw ie i wypadki wania w obecnej sytuacji zair.oż-

P O S T U L A T Y

—  Jak w te j chw ili przedsta­
wia, się sytuacja na terenie R ze­
czypospolitej Akadem ickiej ?

—  M łodzież wysunęła jasne po­
stulat) . Żądamy zm niejszenia 
czesnego o 35 procent, rozłożenia 
go na 4-y raty, ogran iczen ia taks 
karnych za zwłokę, 1 kw idaeji nie­
celowych u lg indywidualnych,, 
zw iększenia ilości odroczeń, pod­
w yższen ia stypendiów*, zw iększe­
nia subwencyj dla Polskich Stów. 
Samopomocowych. Domagamy się 
ponadto zupełnej likw idacji n ie­
potrzebnego T-wa P rzy ja c ió ł M ło­
dzieży Akadem ickiej, stow arzy­
szenia „L iga '*, likw idacji obozów 
przysposobienia gospodarczego. 
zaw :eszenia krzyżów* w audytor- 
jarh . separacji od żydów i zasttL- 
sowania numerus clausus. W yra ­
zem ' jednolitych  przekonań mło­
dzieży był styczn iowy zjazd przed­
staw ic ie li Po lsk ie j M łodzieży A- 
kadem ickiej w  K rakow ie w  r. b. 
N ie  są to w ięc żąciama grupowe,
za niem i stoi murem m łodzież a- 

na tym ooz.om ie zm niejsz: 0 PP* kademicksi. M imo zagrożen ia za- . t  J 
moc nm terja lną dla uczących się stosow n. ,m Bj9rn55 bardzo dstkli- posr?d zbadanych 

natom iast z n iebywałą energ ją  WVC].j sankcyj m łodzież akademic- 
wprowadzoi.o w  życie nową usta-^ pa p r0\vadzi walkę o swe postu- 
wę o szkołach akademickich i ro z - . )a ty  używając wszystkich dostęp 
porządzenie o stowarzyszen iach „ ycR środków. Gdy zaw iódł str; jk 
akademickich. Życie o rgan izacy j­
ne m łodzieży ścieśniono i skrę­
powano, stworzono natom iast biu­
rokratyczne, ciężkie organ izacje, 
do których m łodzież nie ma za­
ufania, i im pow ierzono, bądź 
sprawy m alerja lne studentów, jak  
Tow. P rzy ja c ió ł M łodzieży A ka­
demickich, bądź reprezen tację za­
granicą, jak Akadem ickiem u 
Zw iązkow i Zbliżenia M iędzyna- 
narodowego ,L ig a “ . Że te organ i 
zacji- dzia ła ją  n iena jlep ie j, świaa 
i zą fak ty  —  pierwsze dotąd me 
podało do wiadom ości publicznej 
nawet swych sprawozdań z d zia ­
łalności finansowej i ogólnej za 
lata 1988/1H i 1935, a pomoc ma

rafeinów
w sprawie ubou rytualnego

Żydow sk i „N asz  P rz e g lą d "  do­
n o s i:

„900 rab in ów  og ło s iło  następu­
ją c y  apel do narodu i rządu p o l­
skiego :

„M y, rabini, duszpasterze w y­
znania żydowskiego w  Polsce, po * 
mni odpow iedzialności wobec su­
m ienia naszego i naszych wsnół 
wyznawców, oraz wobec przesz­
łych i przyszłych pokoleń, oś wiad 
czarny zgodnie z uchwałą, powzię­
tą na naradzie odbytej w  W arsza

300.009 z 9.G.K.
na rze c * N. K. U. M. J. P .

Dowiadujem y się, że Bank wO 
spodarstwa K ra jow ego  przekazał 
500 tys. zł. na rzecz naczelnego ko 
mitetu uczczenia pamięci M ai szał 
ka Józefa  Piłsudskiego.

w ic w dniu 13 lutego 1936 r. 
szw.it 5606), co następu je:

„R ytu a lny  sposób uboju stano 
wi jeden z zasadniczych kanonów 
relig.ii żydowskiej. W szelk ie  na­
ruszenie tego przepisu badź przez 
ogłuszeme przed aktem uboju, 
bądź w  jak iko lw iek  inny sposób, 
czyni mięso bezw zględn ie wzbro- 
r.ionem dla Żydów ( t r e f  nem ). 
W szelkie zaś trybow anie (w yży ło  
w yw an ie ) po uboju nierytualnym  
nie może ju ż zmienić postaci rze 
czy

„Ze w zględów  powyższych uwa­
la ć  musimy zgłoszony w  Sejm ie 
projekt ustawy o zakazie uboju 
rytualnego za zamach na jedną ? 
podstaw re lig ji żydowskiej

„A pe lu jem y do poczucia spra­
w iedliwości społeczeństwa polskie 
go, Rządu Polsk iego i Izb U stawo­
daw czych , aby do tego zamach i 
nie dopuściły".

protestacyjny w* dniu 24-ym styez 
nia, który ob jął wszystkie uczel­
nie wyższe w  Polsce, a jednocześ­
nie w brew  prośbom m łodzieży za­
stosowano zniżki indyw idualne w 
opłatach, i to zaledw ie w  wysoko­
ści 20 proc dawnego czesnego 
przy objęciu niemi do 60 proc. o- 
gólu studjujących —  jesteśm y 
świadkami gw ałtow nej reakcji 
m łodzieży w  fo rm ie  powstrzym a­
nia się o-d w p ła ty  czesnego, jak 
również w  form ie ostrych w ystą­
pień. Jak silna jes t reakcja, 
św iadczą ostatnie wypadki na U- 
n iw ersytecie w  W arszaw ie. Stu 
denci w ogrom nej w iększości nie 
w p łacili czesnego: w W arszaw ie 
na U n iw ersytecie około 75 proc., 
na Po litechn ice i S. G. G. W . je s z ­
cze liczn ie j, podobnie w- Foznaniu 
i W iln ie , we Lw ow ie  studenci nie 
w p łac ili dotąd jeszcze pierwszej 
ra ty  czesnego, a w  K rakow ie w  
Akadem ii Górniczej w p ła c iło .. 
dwóch ! Tak w ygląda Sytuacja.

PR O W O K A G JE

—  Co, zdaniem pana, prowadzi 
do ostrych wystąpień?

—  Ma pan zapewnie ns myśli

podobne. N a jczęśc ie j je s t to na 
skutek prowokacji. Kom uiiiści-ży- 
dzi, wyzysku jąc n iezadowolenie 
irm  akadmeickich uprawna ją  bez­
cerem onialną antynarodową i an­
typaństwową propagandę. Zapew­
ne nie w*szyscy w iedza, że w  kre- 
ślarniach Politechn ik i W arszaw ­
skiej słychać było „M iędzynaro­
dówkę", że na wyższych uczel­
niach żydzi m rsowo kolportowali 
w yw rotow ą bibułę komunistyczną, 
że obrażali w sposób bezczelny 
św iętości naszego narodu. N ie  
sprzyja to rzecz prosta spokojnej 
pracy i nie może być tolerowane.

—  Jakie zm iany nadchodzą w* 
poglądach m łodzieży akademic­
kiej, w  je j  nastrojach?

P R Z E M IA N Y  ID E O W E

—  Przedewszystkiem  bardzo 
silne zradykalizowanie, drugą ce­
chą są.: w*zrastający nacjonalizm , 
i coraz pełn ie jszy czynny katoli­
cyzm .Młodzież akademicka żyje 
w  bardzo ciężkich warunkach. Ze 
statystyki „B ra tn ie j Pom ocy" U- 
n iwersytetu  Józefa  Piłsudskiego 
w  W arszaw ie w idać p rze jaw y nę­
dzy. Z pośród około 3-cb tysięcy 
studentów, którzy korzysta li z po­
mocy „B ra tn iaka " w  r. 1935, 58.5 
procent były to dzieci bezrobot­
nych. drobnych roln ików  i rze­
m ieślników, których w  69,6 pro­
centach zarobki m iesięczne, na 
całą rodzinę, najczęściej w ie looso­
bową nie przekraczały 200 zło­
tych. Około 97 3 studju jących (z

3-ch tys ięcy ) 
zarabia poniżej 100 zł. m iesięcz­
nie, z tego 21.8 procent nie zara­
bia nic, 38.5 procent poniżej... 30 
złotych m iesięczn ie! To  je s t dola 
akademika polskiego. Absolw enci 
wyższych zakładów naukowych 
pracują w  najn iższych zav.*odach 
byle móc w yżyć. Znam wypadki, 
że student LTn iwersytetu  w  W ar­
szawie, z IV  roku pr£v:a pracuje, 
jako w ynosiciel śmieci w* przedsie- 
oiorstw ie podwórzowego wy*wo-zu 
odpadków, że dwu studentów po li­
techniki pracu je w  drugorzędnej 
restauracji w  charakterze kelne­
rów, że w reszcie student S G. G. 
W  z IV  roku, zatrudniony był, ja  
ko robotnik n iew ykw alifikow any 
w pewnem przedsiębiorstw ie Wa- 
charskiem To  nie są fak ty  odosob 
nione, pojedyńeze. N ie  są ju ż dziś 
także rzadkością wypadki udziela­
nia kcrepetvcyj za 20 zotych m ie­
sięcznie, nawet za 10 zł. za godz.- 
nę dziennic i to w  odległych 
punktach miasta.

Zdając sobie sprawę z ciężkich 
warunków m iodziez akademicka 
nie żąda od państwa bezpłatnej 
nauki, ale me może ponosić o lia r  
poza pewną granicą, nie może się 
cieszyć z akcyj, które są często 
bardzo i niedostateczne i nieod­
powiednie. Fakt zm niejszenia do­
pływu m łodzieży w ieibk iej do

n iejszej m łoazieży żydowskiej —  
podobnie jak  w ie le  innych nie ko­
ja rzą  się zgodnie i nie zachęcają 
do spokojnych studjów.

— Co- zdaniem pana, może zmie 
nić dzisiejszą sytuację?

DOBO W A L K I

—  Jeżeli chodzi o zmianę trw a­
łą, tylko jedn o : likw idacja  po lity ­
ki walk i z m łodzieżą. W yda je  się. 
że u źródła obecnych wstrząsów 
leży nieporozum ienie. W ie le  słusz­
nych naszych postulatów nie może 
doczekać się rea lizacji ze w zg lę ­
dów... prestiżowych Tak chyba 
musi być ze sprawą likw idacji 
Tow . P rzy ja c ió ł M łodz. Akadem, 
i innemi.

W  okresie walk i o autonomję 
wyższych uczelni w  Polsce pisa! 
ś. p. p rof. Ba lzer o projekcie u- 
stawy o szkołach akademickich 
(k tóra  stała się prawem 25 m ar­
ca 1933 r . ) .  „N ow a  ustawa wprc 
wadza i wprowadzać musi n iesły­
chane spustoszenie. Będzie to na j­
ciem niejsza plama, za którą bę­
dziem y rum ienić się my i wszyscy 
r.as, następcy". Ta ustawa, jak i 
rozporządzenie o stowarzyszę 
niach akademickich z dn. 30-go 
kw ietn ia 1933 r. m aią  ju ż swoją 
n iezbyt piękną h istorię Obecny 
m inister W . R. i O. P., członek 
Polsk iej Akadem ji Um iejętności, 
b. rek tor Po litechn ik i W arszaw ­
skiej i pro fesor pisał o projekcie 
wspomnianej ustawy*, że całą nie­
mal można ją  zastąpić krótkim 
paragrafem , upoważniającym  m i­
nistra W . R. i O. P  do w ydaw a­
nia wszystkich zarządzeń, regulu 
jących  życie szkół akademickich.

Skutki polityk i ostatnich lat na 
odemku szkół wyższych przedsta­
w ia ją  się fa ta ln ie . N a leży  coryeh- 
le j z likw idow ać i usunąć przy­
czyny, powodujące coraz nowe 
w strząsy. Próba jednak bronienia 
rzeczyw istości, która nie ma si- 

, iy  trwania, musi się skończyć nie- 
powodzem  ?m. A takie n iepowo­
dzenia są, m ojem  zdaniem, n iepo­
żądane i dla m łodzieży i dla władz 
szkolnych, i bardziej nieprestiżo- 
we, niż ce 'ow e ustęps+wa, których 
domaga się poi3ka m łodzież aka­
demicka.

szych i najbardz.ej czczonych swych 
świętych zalicza Biedac_ynę z Assy- 
żu, wielkiego przyjaciela zwierząt 
ptaków i ryb, znęcanie się nad zwie­
rzętami może jedynie ostro ootępić. 
Czy ks. żongołłowicz nie wie, że na­
wet jako dygnitarz państwowy nie 
przestaje być kapłanem?"

Omówiw szy następnie całok­
ształt sprawy uboju „M ały  Dzien­
n ik " tak kończy:

„Deklaracja ks. Żongołlowicra po­
zostawi tylke po sobie wrażenie nie­
zmiernie przykre, alr nie może ona 
żadną miarą obciążać uuchowieństwa 
polskiego i ogółu katolików".

LO S H A M A N A  

„N a s i P rzeg ląd " daje sprawoz­
danie z wczorajszego postu ży­
dów na całym św iecie „na inten­
cję  odwrócenia groźby zakazu 
szech ity".

„Gmim żydowska w dniu wczoraj 
atym otr^ymaia moc zapytań telefo­
nicznych 1 telegraficznych z csł»J Pol­
ski, oraz z wszystkich ośrodków ży­
dowskich całego świ-ata. Dopytywana 
się o wynik obrad komisji admini 
st.acyjnej, komunikując równocześ­
nie, że proklamowany post, jest przez 
żydostwc światowe przestrzegany w 
całej pełni.

Szereg rabinów, przysyłając tele­
graficznie słowa otuchy i pociesze­
nia, podkreśla równocześnie symboli­
cznego dnia wczorajszego, poprze­
dzającego „Purym" święto radości 
spowodu klęski hamana."

Jak wiadomo „klęska Hamana' 
po.egaia na tem, że owego m ini­
stra perskiego, który zadarł z ży ­
dami -r- powieszono na źądann 
kochanki króla, Estery. W raz i 
nim powieszono jego  ośmiu sy­
nów, co żydzi obchodzą po dziś 
dzień makabrycznem. balami.

Przy-Domnienie „Pu rym u " świad 
czy, że rabin i życzą p. Prystoro- 
wej, aby ją  spotkał los Hamana.

B O LS ZE W IZM  W ŚRÓD D ZIEC I 

„Ilu strow any K u rjer Codzien­
n y" om awia skandaliczny fak t 
propagandy bolszew ickiej, upra­
w ianej przez pismo dla dzieci 
„P łom yk ", wyaawane przez Zw ią ­
zek Nauczycielstwa Polsk iego i o- 
bowiązkowo prenumerowane przez 
szkoły. W  numerze z 2 m arca b. 
r, (a  me jes t to r.umer w yjątko­
w y ) znajdujem y artykuł wstępny 
o szczęśliwym  losie dzieci w  So­
wietach i o dyrektorze moskiew­
skiego teatru dziecięcego p. 
Schatz. N a  stronie 3 —  dziewczęta 
z Ukrainy, na 4 —  dziewczynka 
sowiecka gra na flec ie . Dalej — 
artyku ł: „Jak pracu ją wZ.S .R .R ."

„A rtyku ł ten ies‘ pe en superlaty­
wów, nelen niesłychanego entuzięzmu 
dla wyczynów sowieckich, dla rozbu­
dowy sowieckiego ustroju, dla wszy­
stkich d iieł, jakie ten bgtrój stwo­
rzył. ćest wyznaniem wiary sowie­
ckiej młodzieży, a ilustrują go liczne 
zdjęcia fabryk, miast i* portów so­
wieckich.

i o  już propaganda, za którą autor 
chyba dostanie order czerwonej gw ia i 
dy.

jeszcze na okrasę dorzucono humo­
resko Zoszczenki i artykuł inż. W. 
Linóemanna o tajdze sybirskiej 

Ażeby uzupełnić całość, na koAcu 
pisma oodeno zagadki. W szystkie one 
w rozv. .ąz.iniack Jają nazwy rosyj­
skie, jck  Bajkał, Moskwa, hrem l, Le­
ningrad isd, Zagadki m ają też swój 
propagandowy charaKter. W ystarczy  
zacytować w drugiej szaradzie »ło- 
w a: ...to sławny komunista, zmarły 
wódz rewolucji**.

I  wszystko to w yda je się w P o l­
sce, za pieniądze polskie, w ydo­
bywane przym usowo od rodziców, 
droga specjalnych zarzad-zeń.

£  o l i w k a
w stosunku do emigrantów z Polski

Syndykat E m igracy jny podał do 
wiadomość, osób, które zam ierza­
ją  w yjechać do republiki połud­
niowa - am erykańskiej, Boliw ji, 
iż  m iejscow e w ładze w prow adzi­
ły  osta tn io  ograniczen ia przy* o- 
siedlaniu się na stale- cudzoziem­

ców.
W izy  bo liw ijsk ie  udzieiane bę­

dą tylko tym osobom, które zło­
żą zaśw iadczenia M inisterstwa 
Spraw W ojskowych, B o liw ji, ii 
nie ma zastrzeżeń na przyjazd dc 
tego ranstwa

Ferie Wielkanocne
od 8 do 14 Kwietnia

K uratorja  szkolne przygotow u­
ją  okólniki w  spraw ie tegorocz­
nych fe ry j w iosennych w  szkolnie 
tw ie  powszfcchnetr, i średnism. Jak 
ustalono, w* r b. fe r je  W ielkanoc 
ne wskutek zmiany w podziale ro 
ku szkolnego, przeprowadzonym 
przez M in isterstw o Ośw iaty, uleg

ną pewnemu skróceniu w  porów­
naniu do la t poprzednich.

P rzerw a  w  za jęciach  w  szkol­
n ictw ie powszechnem i sredniem 
rozpocznie się w  dniu 8 kw ietn ia 
w  W ie lką  Środę, do dnia i i  kw iet­
nia w*łacznie. W  ten sposob fe r je  
w iosenne trw ać będą tylko ty 
dzień cznsu

Program... w „dodatku nadzwyczajnym”
Jak grzywy ro dsssczu

m n o żą  s lą  p a rtie  I p a rty jk i
W  ostatnich czasach daje się 

zauważyć w  Polsce ogrom ny uro­
dzaj na m ężów opatrznościowych, 
mających powołanie do zasiada 
nia nowych stronnictw  politycz 
r-ych.

Założone św ieżo stronnictwo p. 
n. „Ruch Narodow'o - Gospodar­
czy" wpadło na niepraktykowany 
dotąd pomysł, podania do pu­
b licznej w iadom ości swego p ro ­
gramu. W  dniu wczorajszym  na u- 
licach W arszaw y sprzedawany był 
dodatek nadzw yczajny p. t „N o ­
wa Epoka", zaw iera jący  m anifest

do Narodu Polsk iego z programem 
tej organ izacji.

Rocseweit
k e n d y c l u t e

W A S Z Y N G T O N , 6 S. (P A T . ) .  

P rezydent Roosevelt o fic ja ln ie  

oznajm ił, iż  zgłasza swą kandyda­

turę w  zbliżających się wyborach 

na prezydenta Stanów Zjedno­

czonych.


